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Haraay pulsach polityKfiu.
(Telefonem.)

W iedeń, 24 k w ie tn ia .
N ara d )  posłów  p o lsk ich , k tó re  o d b y w a ją  się 

ob ecn ie  w W iedn iu , zw ra c a ją  o g ó ln ą  u w agę w  
p ras ię  i k o ła ch  p o lity cz n y ch . P rz y p isu ją  im  
b a rd z o  w ie lk ie  zn aczen ie  p o lity czn e . K o lo  p o l­
sk ie  bow iem  za jm u je  wr sp raw ie  u ru ch o m ien ia  
p a r la m e n tu  s ta n o w isk u  p rzo d u ją ce . N iezaw o ­
d n ie  i inne w ie lk ie  s tro n n ic tw a  do  a k c y i o u ru ­
chom ienie p a r la m e n tu  p rz y s tą p ią . W y ją te k  s ta ­
n o w ią  ty lk o  c lirześe ijań sk o -so cy a ln i, k tó rz y  
£ w id o czn ą  n iech ęc ią  w ita ją  k a ż d e  usiłow an ie , 
zm ierza ją ce  do  u ru ch o m ien ia  p a rla m e n tu .

,.N . F r . P re s s e “ zam ieszcza  d zisia j a r ty k u ł 
p e łen  p o ch w a l pod  ad resem  K o ła  p o lsk ieg o , 
po n iew aż , ja k  p rzy p u szcza , k o n risy a  p a r la m e n ­
ta rn a  K o la . pow eźm ie n a  dzisie jszem  p o sied ze­
n iu  uchw akjf w  k tó re j  g łów n ie  p o ło ż y  n a c isk  
pa a k c y ę  w spraw  te zw o łan ia  p a r la m e n tu , a  n ie  
p a  k w e s ty ę  m in is tró w  p o lsk ich . K oło  p o i 
ókie —  ośw iadcza  d z ien n ik  —  je s t  je d y n em  
s tro n n ic tw e m  w  p a r la m e n e ;e, k tó re  n ie  z a tra  
piło i n ie  zapom nia ło  o sw oich  d aw n y c h  tra d y -  
ry a c h  i k tó re m u  oh o d i i  o u trz y m a n ie  ży c ia  
konsty  tu c y jn eg o . K o lo  p o lsk ie  z p ew n o śc ią  nie 
z rzek n ie  się  sw oich  p o s tu la tó w  co do  re p re z e n ­
t a c j i  w  g ab in ec ie , a le  obecn ie  n ie  p c h a  się  do 
g a b in e tu , już d la te g o , że w s tą p ie n ie  dw óch  
no slow  p o lsk ich  do g a b in e tu  m u sian o b y  u w a ­
ża ć  za  so lid a r j zow an ie  się z g a b in e te m  p a ra ­
g ra fu  14-go, co n iew ą tp liw ie  za sz k o d z iło b y  p o ­
w ad z e  K o la  p o lsk ieg o . K o ło  . p o lsk ie  n ie  chce 
się  w łazae  z ty m  g ab in e te m , k tó r y  w p raw d zie  
p a r la m e n t od ro czy ł, a le  n ie  w iadom o, czy  
V o g ó le  będz ie  m óg ł go zw ołać . R z ą d  u n ik a  R a ­
d y  p a ń s tw a , po n iew aż  n iem a  d la  n ieg o  do n ie j 
d ro g i p o w ro tu .

O w cz o ra jsz y ch  o b ra d a c h  k o n risy i p a r la m e n ­
ta rn e j K o la  p o lsk ieg o  d z ien n ik i p rzy n o szą  ob 
izerire1 in fo rm ac y e  i za p ew n ia ją , że po ru szo n o  
m yśl, a b y  n a  czele a k c y i o u ru ch o m ien ie  p a r ­
la m en tu  s ta n ą ł  p rezes w o la  d r  L eo , za m ia r  te n  
je d n a k  po rzu co n o , p rzez  pam ięć  n a  n ie szczęśli­
w ą a k c y ę  d r  C dąbińsk iego  sw ego  czasu . W  d y ­
s k u s j i  po ruszono  też , żc K oło  p o lsk ie  pow inno  
za jąć  s ta n o w isk o  n ie ty lk o  w obec rzą d ó w  p a ­
ra g ra fu  14-go i zam ieszen ia  d z ia ła ln o śc i p a r la ­
m e n ta rn e j. a le  ta k ż e  z pow o d u  n ie k o n s ty tu ­
c y jn y c h  rząd ó w  w  C zechach  1 za s trze d z  się zg ó - 
r y  przeciw  p o d o b n j m  sto su n k o m  w  U aliey i.

K o m isy a  p a r la m e n ta rn a  K ola p o lsk ieg o  n ie ­
w ątp liw ie  o św iad czy  się  d zisia j za  u ch w a łam i 
g ru p y  d e m o k ra ty c z n e j, co do  w d ro żen ia  a k c y i 
o ja k n a jj  y eh lejsze zw o łan ie  p a r la m e n tu . O  się 
ty c z y  kw est-y i m in is te ry a ln e j, k o m isy a  za sa d n i­
czo o św iad czy  się za  u trz y m a n ie m  sw oich żą­
d a ń  co do p rzy z n an ia  je j dw óch  s ta n o w isk  w 
g ab in ec ie . N ie irw aża je d n a k  za  s to so w n e  "wy­
s tę p o w ać  w obecnej chwali z tem  żądan iem , 
w  szczegó lnośc i ja k  d łu g o  p a n u je  p a ra g ra f  14.

K o m isy a  p a r la m e n ta rn a  K o la  p o lsk ieg o , ja k  
'dzienn ik i z a z n a cz a ją , p raw d o p o d o b n ie  za sa ­
dn iczo  o św iad czy , iż ja k o  k a n d y d a ta ,  n a  m i­
n is tra  d la  C a lic y i u w ażać  n a le ż y  d r  L ea . P rzed  
u k o ń cz en iem  se sy i d e le g a c y jn e j je d n ak  zm ia­
n y  w g ab in ec ie  n ie  są a k tu a ln e m i.

' O s ta n o w isk u  n a ro d o w y c h  d e m o k ra to  .v d o ­
n o s i „N . F r . P re s s e “ , żc s ta ra ją  się  o n i w y zy ­
sk a ć  obecne  chm ic jue  u sposob ien ie  K o ła  p o l­
sk ieg o  i znowui w y p ły n ą ć  n a  p ow ierzchn ię . N a­
ro d o w i d em o k ra c i o b s ta ją  p rzy  tom , a b y  w r a ­
zie cw m ntualnycli zm ian  o so b is ty ch  w K ole 
po lsk icm , zo s ta ła  u w zg lęd n io n a  ich  g ru p a . —  
'A sp iru ją  oni w  p ie rw szej Unii do s ta n o w isk a  
p re z e sa  K ola  po lsk ieg o  Z re sz tą  p o w szech n ą  
zw ra c a  uw agę , d o d a je  ,,N . F r . Ih e s s e  , fa k t, 
że p rz e d  k ilk u  d n iam i o d b y ła  się tu  k o n fe ren -  
c y a  mężów' zau fan ia  n a ro d o w y c h  dem okra tów ' 
z G aliey i, N iem iec i K ró le s tw a . *

In n e  g ru p y  K o la  p o lsk ieg o  n ie  o k a z u ją  
sk ło n n o śc i do  u w zg lęd n ien ia  ży czeń  n a ro d o ­
w y c h  dem o k ra tó w ' co do p rez esu ry  K o ła  pol­

sk iego .
N am ies tn ik  K o ry tó w sk i w czo ra j w ieczo rem  

w y je c h a ł do  Lwomra, co ró w n ież  u w aż ać  n a leż y  
za  d o w o d  o d ro cz en ia  z a ła tw ie n ia  l iw e s ty i oso­
b is ty ch .

C h o r o b a  c e s a r s a .
(Telefonem.)

W iedeń. N a w czo ra jszem  p rz y ję c ia  u  hr. 
B erc lito lda  om aw iano  żyw o s ta n  zd row ia  c e sa ­
rza . W ypytym m no zw daszcza o to  d y g n ita rz y  
d w o rsk ich , k tó rz y  ch ę tn ie  u d zie la li in fo rm acy j 
i o św iadczali, że po  po lepszen iu , ja k ie  n a s tą p iło  
we w to re k , spodz iew ano  się  ry c iile jszeg o  w y ­
zd ro w ien ia , n ad z ie je  te  je d n a k  b y ły  n ieco 
o p ty m is ty c zn e . J e s t  je d n a k  p raw d ą , że s ta n  
zdrow ia ce sa rz a  s ta le  się p o lep sza , choć n ie 
ta k  szybko , ja k  się spodziew ano .

B iuletyn  d zisiejszy .
W iedeń, 24 k w ie tn ia .

Wojna w Amsryce.

O s ta n ie  zd ro w ia  m o n arch y  d o n o si dziś „K o r- 
resp . W ilh e lm ", że sp o c zy n e k  n o c n y  b y ł za m ą­
cony  silnym  k asz lem . Z re sz tą  w  s ta n ie  zd row ia 
n ie  n a s tą p iła  ż a d n a  zm iana . A p e ty t , s ta n  sił 
i  ogó lny  s ta n  są  ca łk iem  za d o w a ln ia ją ce .

Kary na redaktor w.
(Telegr. „Nowej Reform y".)

Warszawka, 24 kw ietnia. 
(W AT.) Swego czasu skonfiskow-ano tu  p ro­

spekt i pierw szy num er okazow y nowego pism a 
teridcncyach narodow ych p. t. „S trażn ica". — 

Obecnie gubernator skazał redakeyę tego pism a 
na 500 rubli k a ry  za prospekt i na 500 rubli kary  
za pierwszy numer.

Petersburg, 24 kwietnia. 
(WAT.) Sąd okręgow y skazał byłego redak to ­

ra  „Dziennika Petersburskiego" p. Km itę na 100 
rubli kary , względnie 10 dm aresztu za obrazę, 
której się dopuścił W  dzienniku na naczelniku od 
działu straży  ziemskiej w W arszawie, Kowalew-- 
skim.

Król nwjielskl « Pawiu.
(Tolegr. „N. R eform y".)

P a ry ż , 24 k w ie tn ia .

(W AT.) P re z y d e n t m in is tró w  D oum ergue  
w y d a l w czo ra j w iec worem o b ja d  n a  cześć  a n ­
g ie lsk ie j p a ry  k ró lew sk ie j. W  obierlzie w zięło 
u d z ia ł p rzeszło  s to  osób, m ięd zy  innym i p re ­
zy d e n t P o in c a rć  i a m b a sa d o r  n iem ieck i.

P a iy ż ,  24  k w ie tn ia .

P o  w czo ra jszy m  ob iedzie  p a ra  k ró le w sk a  
z p re z y d e n te m  P o in ca re  spędzili czas  w  sa lo ­
n ach  m in is te rs tw a  sp raw  z a g ran ic zn y c h  n a  w ie­
czo rk u  a rty s ty c z n y m .

Paryż, 24 k w ie tn ia .
K ró i J e rz y  n a d a l  p re z y d e n to w i m in is tró w  

D oum ergue w le lk i k rz y ż  o rd e ru  1 - ik to ry i.

W  u licach  m e k sy k a ń sk ie g o  m ia s ta  p o rto w e­
go  V era  C ruz p o p ły n ę ła  krew '. P rz e d  pociskam , 
c iężk ich  d z ia ł z o k rę tó w  a m e ry k a ń sk ic h , m u­
s ia ła  się  co fn ąć  m e k sy k a ń sk a  a r ty le ry a , ale 
za to  p ie c h o ta  m e k sy k a ń sk a  p o d ję ła  w alkę 
g e ry la so w ą  i s to c z j ta  ją  z zac ię to śc ią , o k tó re j 
sk u te cz n o śc i św iad czy  p o k aź n a  liczb a  zw łok 
a m e ry k a ń sk ic h  żo łn ierzy , z a śc ie la ją cy ch  ulice 
m ia s ta . K o n tra d m ira ł B a d g c r  w y sad z ił n a  lą d  
po d o b n o  5000 żo łn ierza . T a  siła  w y s ta rc z a ła  
n a  p ierw szy ' im p e t, zd obyc ie  m ia s ta  i w y p a r­
cie z m eg o  w o jsk  m e k sy k a ń sk ic h , w y s ta rc z y  
m oże n a w e t n a  raz ie  n a  zabezp ieczen ie  się  p rz e ­
ciw  o d zy sk an iu  m ia s ta  p rzez  w o jsk a  rządow re, 
w zm ocnione ew e n tu a ln ie  sze reg am i p o w s ta ń ­
ców  —  ale  zgo ła  n ie  w y s ta rc z y  n a  -wkroczenie 
w g łą b  k ra ju , g dz ie  przez d łu g i czas  p rzew ag ę  
m ieć b ę d ą  w o jsk a  m e k sy k a ń sk ie . D opók i nie 
będz ie  p rze p ro w ad z o n ą  m o b ilizaey a  a rm ii lą ­
dow ej Unii, d o p ó k i ta  a rm ia  ro zm a ite m i d ro g a ­
m i n ie  w k ro c zy  do M eksyku , d o p ó ty  o p eracye  
wro jcnne  A m ery k a n ó w  o g ran ic za ć  się b ęd ą  do 
b lo k a d y  w jrh rze ża  i o b sa d ze n ia  p o r tó w  m eksy­
k a ń sk ic h  p o d  osłoną d z ia ł f lo ty  a t la n ty c k ie j 

P o  T e ra  C ruz p rzy sz ła  k o le j n a  Tam pieo. 
J u ż  k o m e n d a n t n a c ze ln y  f lo ty  am ery k ań sk ie j 
w y sia ł p rzec iw k o  te m u  p o rto w i flo ty lę  to rp e­
dowców', o czek iw ać  w ięc m ożną ry ch ło  w iado­
m ości, że i T am pieo  d o s ta ło  się w  ręce  A m ery­
kanów '. T e n  los dosięg n ie  i k i lk a  innych, po­
m n ie jszy ch  portów  m e k sy k ań sk ich  i n a  tem  
sk o ń c zy  się p ie iw sza  faza  a k c y i w ojennej Unii 
p rzec iw k o  M eksykow i.

D ru g a  faza —  w' raz ie  da lszego  trw-ania w oj- 
n jr —  sk ła d a ć  się b ęd z ie  z a k c y j znaczn ie  p o ­
w oln ie jszych , m niej sk u te cz n y ch , m nóstw a n ie ­
ro z s trz y g n ię ty c h  s ta rć  i p o ty czek , częs to  r ó ­
w n oczesnych  w  ró żn y c h  p u n k ta c h  n ie d o s tę ­
pnego  w g łę b i 's w e j k ra ju . Z ty ch  w a lk  g e ry ia -  
sow ych  w-yjdzie o s ta te czn ie  zw ycięsko  s tro n a , 
k tó ra  zdobi zn ieść  n a jw ięce j s tra t , bez  w y c z e r­
p an ia  się zu p e łn eg o . N a ty m  p ew n ik u  te ż  op ie­
ra  swre p rzed sięw z ięc ie  U nia p ó ln o en o -am cry - 
k a n sk a .

A le zan im  ta  d e c y d u ją c a  część  w o jn y  s>ą 
zacznie , A m ery k a n ie  p rze p ro w ad z ą  w zg lędn ie  
szy b k o  "wszystkie ak c y e , k tó ry c h  pow odzen ie  
g w a ra n tu je  im  p o siad an ie  c iężk ie j a r ty le ry i  
ok rę tow o j.

W ojna , to c zą ca  się n a  w scliodn iem  w y b rz e ­
żu  m e k sy k ań sk iem , do o s ta tn ie j chw ili d z i­
w nie w ręcz  p rze d s taw ia ł i s ię  n a  tle  w y ją tk o ­
w o n ie ja sn e j sy tu a c y i p o d  "względem p ra w a  
m iędzynarodow ego . A m ery k a n ie  n ie  chcieli 
to c zą ce j się sp raw ie  n a d a ć  w łaśc iw ej nazw y, 
n ie  chcie li M ek sy k o w i przy zn ać  ro li i praw ' n ie ­
p rzy ja c ie la , z k tó ry m  się p ro w a d z i w o jn ę , lecz 
u siło w ali sw ej in w a z ji  n a d a ć  c h a ra k te r  w y ­
p ra w y  k a rn e j .  W  ty m  d u ch u  w yp o w ied z ia ł się 
k o n g res , g d y  d a l W ilsonow i pe łnom ocn ic tw o  
do a k c j i  w rog ie j p rzec iw k o  M eksykow i. A le 
I lu e r ta  p rzec iw d z ia ła ł dzieln ie  d e p re c jo n o w a ­
n iu  orężn ej rozpraw y ' m ię d z j U aią  a  M e k s jj  
k iem . P o lec ił w ięc  p e łn o m o cn ik o w i M eksyk  ■ 
w' W a sz y n g to n ie , ab y  za żą d a ł paszportów ' od 
15rvan’a, a  zarazem  d o m ag a ł się, a b y  rz ą d  w a

zw ro co n cg o  je d y n ie  p rzec iw k o  H u erc ie , to  se ­
n a t  z a ż ą d a ł zad o ść  u cz y n ie n ia  n ie  od  H u e rty , 
ale od   ̂ M ek sy k u  za  zn iew ag i, k tó re  d o zn a ły  
S ta n y  Z jed n o czo n e . T ak sa m o  i Izb a  re p re z e n ­
ta n tó w  id e n t j  ikow 'ała  I lu e r tę  z M eksyk iem . 
D ogadzało  to  n iezm iern ie  p lan o m  I lu e r ty .  S k o ­
ro a k c y a  S tanów ' Z je d n o ezo n jo li zw róciła  się 
p rzeciw ko  M eksykow i, n rzec iw k o  ca łem u  pań- 
stwui, to  n a s ta ła  d la ń  n a d z ie ja , że p rzec iw n icy  
I lu ć r ty , z n a jd u ją c  się  p o d  m o ra ln ą  p re sy ą  n ie- 
beznieczeiistw -a, g ro żą ceg o  n a ro d o w i m e k sy ­
kań sk iem u , zm uszen i b ę d ą  p rze jść  na jeg o  
stronę. N a d z ;e ja  ta  ziściła się.

D epesze do n o szą , iż  p o łą cz en ie  się  w o jsk  
p o w sia n cz j'c h  z w o jsk a m i rząd o w em i n a s tą p i­
ło W zm ag a to  og ro m n ie  szan se  w-ojenne M e­
k sy k u . P rz e d te m  I lu e r ta  n ie  m ógłby  nawre t 
p lanow ać zn a cz n eg o  o p o ru  przeciw ' in w a z ji,  
gdyż s iły  p o w s ta ń c ó w  są  n ie m a l rów ne silom  
w o jsk  rz ą d o w y c h  i m o g łj ' b y iy  sk u te cz n ie  
w szy stk ie  ic h  o p e ra cy e  p ara liżo w ać . T eraz  zaś, 
w po łączen iu , obie a rm ie  s tw o rzą  ta m ę , k tó ra , 
być m oże, zd o ła  za p ę d y  i a ta k i  A m ery k a n ó w  
ta k  d łu g o  w strzy m y w a ć , aż ja k iś  m ię d zy n a ro ­
dow a k o m b in a c ja  in te resó w , zag ro żo n y ch  
przez im p e ry a liz in  p ó łn o c n o -a m e iy k ań sk ie j 
Unii, ew e n tu a ln ie  n ie  w płyn ie  n a  w y n ik  wmj- 
n y  w  k ie ru n k u  d la  M eksyku  k o rz y s tn y m .

(Telegr. „Nowej Reform y".)
N ow y Jork , 24 k w ie tn ia .

W iad o m o śc i z M eksyku w y w o ła ły  tu  o raz 
w ie lk ie  w zburzen ie . —  P o

Konferencye Greya i Doumerguea,
Paryż, 24 k w ie tn ia .

A g. H av a sa  o g ła sza  n a s tę p u ją c ą  n o tę : W 
c iąg u  rozm ow y, k tó ra  odby ła  się m iędzy sekre­
tarzem stanu G reyeni a prem ierem  D oum ergue  
z o k a z j i  odw iedzin  p a ry  k ró lew sk ie j a n g ie l­
sk ie j, po ru szo n o  sze reg  z a jm u jąc y ch  ob a  pań- 
stwra  k w e s t j 'j ,  p rzyczem  w y k a z a ła  się zgodność 
z a p a try  waii m in istrów  wre w szy s tk ich  p u n k ­
ta ch . O baj m ężow ie s ta n u , k o n s ta tu ją c  re z u lta t  
p o lity k i, p ro w ad zo n e j p rzez  oba r z ą d y  w raz 
z rząd em  ro sy jsk im , dosz li do  zg o d n eg o  z a p a ­
try w a n ia , że ko n ieczn cm  je s t, a b y  te  trzy  m o­
ca rs tw a  w  d a lszy m  c iąg u  p ro w a d z iły  iw e  s ta ­
ra n ia  u silne  w  ce lu  u trz y m a n ia  ró w n o w a g i i p o ­
k o ju . -«

sz y n g to ń sk i od w o ła ł sw ego przedstaw '/'" .e la  
z M eksyku. Ż yczen iu  H u e r ty  s ta ło  się zadość , 
g d y ż  —  ja k  o s ta tn ie  te le g ra m y  d o n o szą  —  
p rz e d s taw ic ie l S tanów ' Z jednoczonj-e li z a żą d a ł 
p aszp o rtu , co też  uczymił i p rze d staw ic ie l Me­
k sy k u . I lu e r ta  p ra g n ą ł u siln ie  teg o  fo rm alnego  
ze rw a n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c zn y c h , w s c h o ­
d ząc  ze s łusznego  za ło żen ia , że tem sam em  
stw ie rd zo n e  będz ie  p o p rzed n ie  is tn ien ie  ty c h  
stosunków ', a  za te m  p rz y z n a n y  b ęd z ie  s to su ­
n e k  ró w n o śc i obu  p a ń s tw  w obec m ię d z y n a ro ­
d o w y ch  p raw , pośred n io  zaś za w ie ra ło b y  się 
w tom  i u zn an ie  jeg o  (H uerty ') a u to ry te tu ,  ja k o  
g ło w y  p a ń s tw a  m e k sy k ań sk ieg o .

W pewniej m ierze s e n a t w a sz jm g to n sk i 
wbrew ' W ilsonow i zb h ży i się n a w e t dc s ta n o ­
w isk a  I lu e r ty ;  p o d czas g d y  bow iem  W ilson  
u siło w a ł o rężnej a k c y i n a d a ć  zn aczen ie  a k tu ,

w’ c a łe j A m eryce 
w szech n ic  czyn ią  W ilsonow i w y rz u ty , że zb y t 
le k k o m y śln ie  rozpoczął w o jnę  z M eksyk iem  
N iesp o d z ian k ą  by ło  p o łą cz en ie  się p o w sta ń ­
ców  z H u e rtą . "Wilson s to i obecn ie  p rzed  kwre- 
s ly ą : albo co fnąć ro zp o c zę tą  w ypraw y , co 
b y ło b y  rów noznaczncm  z jeg o  u p ad k iem , albo 
zd e e j'd o w ać  się n a  d łu g ą  w ojnę, k tó ra  będzie  
n ie s ły c h an ie  knvaw 'ą  i poch ło n ie  s e tk i  m ilio­

nów  dolarów '.
Z M ek sy k y  n ad ch o d zą  w iadom ości, że I lu e r  

ta  je s t  zu p e łn y m  p an e m  s y tu a c y i i pew nym  
zw ycięstw m . U częszcza 011 do  pub liczn y ch  re- 
s ta u ra c y j i k a w ia rń , gdzie go owra c j 'jn ie  w ita ­
ją . O bsadzen ie  Y e ra  C ruz w zb u rzy ło  ca łą  lu ­
dność M eksyku , a  n a w e t m ie sz k a ją cy c h  ta m  
p o d d an y c h  Unii, k tó rz y  sądzili, że o p e ra cy e  
wmjenne rozpoczną się  dop ie ro  po  w y'jeździe 
w szy s tk ich  A m ery k an ó w  z M eksyku . H u c r ta  
je d n a k  ośw iadczy ł, że pozw oli im  n a  sp o k o m y  
w yjazd .

Nowe orędzie Wilsona.
N ow y Jork, 24  k w ie tn ia

(W A T). W ilson po  k o n f e r e n c j i  z B ry an c m  
i se k re ta rz e m  m a ry n a rk i, w y d a ł o rędzm . w  k tó -  
rein  o św iadcza, że S ta n y  w alczą je d y n ie  p rze ­
ciw' H u erc ie . N iezaw isłość  M ek sy k u  n ie będzie  
n a ru sz o n a . S ta n y  m uszą zm usić do  sz an o w a­
n ia  p ra w a  te g o , k tó r y  s to i n a  czele n a ro d u .

O rędzie m a n a  ce lu  u sp o k o jen ie  g e n e ra ła  
C a rran zy , W ilson  bow iem  jeszcze c iąg le  sp o ­
dziewał się, że u d a  m u się p o zy sk ać  C arran zę  
a  p rzy n a jm n ie j p o różn ić  go z H u e rtą .

o b e c n i e  o g ó l n ą  m o b i l i z a c y ę  w  c a ły m  
k r a j u .  — Położenie A m erykanów  w  M eksyku  
s ta je  się coraz groźniejszem .

O d ^ o ła u y  przez I ln e r tę  poseł m ek sy k ań sk . w 
W aszyng ton ie, A I g a  r  a, o trzym ał jnż sw e pa 
szpo rty  i dzisiaj opuszcza W aszyng ton . T ak że  
a m b a s id o r  am ery k ań sk i w M eksyku  m a dzisiaj 
w yjechać do S tanów .

Atak na Stany Zjednoczone?
ffowy ło rk , 24 k w ie tn ia .

(W A T ) Z  S a n  A n t o n i o  donoszą, że M e ­
k s y k a n i e  z a m i e r z a j ą  w y k o n a ć  a t a k  
n a  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  od s tro n y  g ran ic y  
południow ej i g r o m a d z ą  w t y m  c e l u  p o d  
J u a r e z  w o j s k a ,  a m u n i c y ę  i ż y w n o ś ć .

Tampieo i Vera Cruz.
N ow y Jork, 24 k w ie tn ia . 

S ąd zą  tu , że z p o w o d u  p o łą cz en ia  się gene 
ra ła  C a rra n z y  z H u e rtą , A m ery k an ie  n ie  b ęd ą  
w  s ta n ie  obsadzić  T am p ieo . V  T am p ieo  z n a j­
d u je  się już  za ło g a , z łożona z 9000 p o w sta ń  
cówT i żo łn ierzy  H u e r tj '.

N ow y Jork, 24 k w ie tn ia . 
D onoszą z M era C ruz: Z n a jd u ją c y  się w'

porcie  tu te js z y m  k rąż o w n ik  m e k sy k a ń sk i, 
w p ad ła  w  ręce  A m erykanów ' w raz  z t j ’s iąeen i 
żo łn ierzy , 'k tó rz y  zn a jd o w ali się na p o k ła d z ie

P c ś o l g  z a  b a n d y t y .
(Telegr. ,,N. Reform y".)

PiotrKÓw', 24 kw ietnia.
(WAT). Obława za bandytą Danielem Steffe- 

rem trw a dalej Oprócz m asy wojska, kozaków po-, 
licyi. w pościgu biorą udzia! agenci poL cjjn i z P e­
tersburga. Radom ia. W arszaw y i Zawiercia. O- 
blaw ą k ieru ją gubernatorow im pio irkow ski i radom ­
ski. Sprow adzono ta k ie  psj' policyjne. Aresztowano 
mnóstw '0  osób. Daniela jednak nie ujęto. P rzypu­

szczają. że znajduje się on już w Łodzi.

Sprawa wypowiedzenia wojny,
W aszyngton, 24 k w e tn ia .

(WAT), W i l s o n  o ś w i a d c z y ł  d z i e n n i ­
k a r z o m,  że k o n f l i k t  z M e k s y k i e m  
p r z y b r a ł  t a k  g r o ź n e  f ormy,  iż dżi  
s i a j  z a ż ą d a  od k o n g r e s u  o f i c j a l n e  
go  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  M e k s y k o  
w i.

Mobilił&cya w Meksyku.
Nowy Jork, 24 kw ietn ia.

P a n u je  tu  przekonanie , że H u e r t a  o g ł o s i
■WUJ-UWUI \mw .gjza

Z teatrów krakowskich.
, .H ai» le f“ 'w zm ie n io n e j  obsadzie  v: teuii,  

m ie jsk im .  —  Z f eaf ru  lu d o w eg o .)  
‘"rzypadająca w dniu wczorajszym  350-ta ro­

cznica śmierci Szekspira, sia ła  się dla całego sze­
regu teatrów  europejskich hasłem  uczczenia pa­
mięci nieśm iertelnego dram aturga. I  nasz te a tr  za­
pragnął się zalic7.yć do jego czcicieli, pam iętając 

te j roczniej’, co przyszło mu bez w ielkiego w y­
siłku. wobec prz\’gotov anego niedaw no w slylo- 
w-ej oprawie ..Haihleta".-'Tę też sztukę dano  wczo­
ra j ku uczczeniu daty  jubileuszowej, w zmienio­
nej częściowo obsad7.ie.

W śród teatrom anów  krakow skich ż j we  za in te­
resowanie obudziło pow ierzenie roli turniow ej p. 
S tanisław skiem u. Dawało ono zgóry ręko jm ię ,'że  
pojęcie k re a c ji H am leta będzie zgoła odnnenne 
od tego, jak ie daw ał poprzedni w ykonaw ca roli 
Ham leta p. Adwentowicz. P. S tanisław ski zakreślił 
królewiczowi duńskiem u profil bardzo jasn j' i w y­
razisty. Jego  k re a c ja  tę tn iła  pulsem życia i mło­
dości. a  bujny tem peram ent w ykonaw cy nadal 
k re a c ji  jego żywiołowy im pet czyim. W yrazista, 
wzorowa d jiicy a , inteligentne cieniowanie słowa, 
nadały  zdecydowany' koloryt postaci sty lizow a­
nej pomysłowo.

W przeciłvieńst\vie do A dw entow icza p. S tani­
sław ski uw ydatnił impulsywny' tem peram ent m ło­
dzieńca, jego żądzę odw etu, zacierając refleksyjny 
jej charak ter. W  tem  założeniu przep iow adziljg rę 
swą arty sta  konsekw entnie, stylowo dająe pro! I 
Hainieta ujęty i myślowo opracow any ze szczerą 
intuicyą i dużą ak to rską ru tyną.

Ofelia znalazła tvm  razem  przedstaw icielkę w

PMiiycy umiemy u peterMu.
(Telegr. „N. Reform y".)

F e te rsb u rg , 24  k w ie tn ia .

(W A T .) „W ieez . W re m ia"  donosi, że p rz y ­
ty c i e  p o lity k ó w  i posłów  w ę g ie rsk ic h  do  P e ­
te rs b u rg a  p o d  p rzew o d n ic tw o m  h r . K aro le g o  
jest ju ż  rz e czą  z a d ec y d o w an ą .

Znikniecie M i i  torpedowców 
IrnncusMth.

(Telegr. „Nowej Reform y".)

Paryż, 24  kw ietn ia .

Z T ulom i d onoszą  o z n ik n ięc iu  dwAch to r ­
pedow ców ' f ra n cu sk ich . W edle don iesien ia  ,,L e- 
t i t  P a r is ie n "  sprawna ta  p rz e d s ta w ia  się w  n a ­
s tę p u ją c y  sposób :

P rzed  k ilk u  dn iam i o d b y w a ły  się  w* oko licy  
T u io n u  manewwy fra n c u sk ie j f lo ty h  to rp ed o w ­
ców , P a ro w iec  n r  174, u d e rz y w sz y  o sk a łę  
n a d b rz e ż n ą , z a to n ą ł, za ło g ę  ■ je d n a k  zdo iano  
u ra to w a ć . D ru g i to rp ed o w ie c  „S a ig n e" -  z a p ę ­
dzo n y  z o s ta ł do  p o r tu  P o th u a u . P o  u k o ń cz e ­
n iu  m anew rów  f lo ty la  to rp ed o w c ó w  rozpoczę? 
ła  p o sz u k iw an ia  za  zag in io n y m i to rp ed o w cam i. 
N ie z n a la z ła  ich  je d n a k . O k azało  się  ty lk o , ze 
to rp ed o w ie c  „ S a ig n e "  w ydoby ty , z o s ta ł w z y  
pom ocy o k rę tu  n a  p o w ierzch n ię  m o rza  i gdzieś

odw iez iony .
S p ra w a  ta , p rz e d s ta w ia ją c a  się  n ad z w y cz a j 

ta jem n iczo , wry w o łu je  tu  n ie s ły c h a n ą  s e n sa c ję . 
U iz ą d  m a ry n a rk i w y s ła ł na. w szy s tk ie  s tro n y  
te le g ra m y , celem  o d sz u k a n ia  zag in io n y ch , czy  
sk ra d z io n y c h  to rp ed o w c ó w .

A L F H IL D A  A G R E L L O W A .

Jak  si§ Jan chałupnik
zabierał do żeniaczki.

(Z e  s z w e d z k ie g o  p r ze t ló m a c z y ła  J.  K . )

(Dokończenie.)

C hłopi s ied li n a  w óz, P e tro n e l la  na .ch k o la ­
n a c h  i  p o je ch a li w  n a jlep sze j zgodzie . K to b y  
się t a  w ed z ił o ta k ie  g łu p stw o .

K sią d z  o rzek ł, że sk o ro  się  d a ło  słow o, trz e ­
ba  go  d o trzy m ać , bo g rzech em  je s t co fać  się 
d la  m arn eg o  d o b ra  z iem sk iego .

P e tro n e l la  7.aczęła za w cd z łć  w  n a jlep sze . J a n  
m ią ł w  rę k u  b zap k ą  i z m iną n a jp o tu ln ie jsz ą  
o b o taw eł przy sw cjein . W ciąż  g ro z ił sąd em , bo
m a św iadka,

P e tro n e lla  w  n a jp ię k n ie jsz y c h  słow ach pro  
s iła  k s ię d z a , ab y  b y ł ta k  u p rze jm y  i zech c ia ł 
o g ło sić  je j zapow iedz i z E ry k ie m , bo  go za n ic  
w  św iecio  n ift o d s tą p i. J a k b y  posz li do sąd u , 
to  on i ta m  zasąd zą  je d n eg o  i d ru g ieg o  i je j się 
n ic  n ie  d o s ta n ie  —  już  ona w ie dobrze , ja k  się 
to  dzie je .

K s ią d z  u trzy m y w a ł, że ta k  ja k  na raz ie  sp ra  
w y  s to ją , on  n ie  m oże p rz y ją ć  zapow iedzi.

S v en  E ry k  w  m ilczen iu  p a trz a ł  w ciąż  n a  
sw oje  biuzyrsko , zad o w o lo n y  z sieb ie

K sią d z  p rzem aw ia ł za  p o g o d zen iem  się , P e  
tro n e lla  p ła k a ła ,  aż  n o s  je j d o ró w n a ł w losom

co do  czerw oności i ra z  w  ra z  d o k ła d a ła  po  k o ­
ro n ie ; s ta n ę ła  p rz y  d w u d z ie s tu  p ięc iu .

J a n  n ie  m ia ł ju ż  te ra z  n a jm n ie jsze j w ą tp li­
w ości, że P a n  B ó g  trz y m a  jeg o  s tro n ę , p o s ta ­
now ił te ż  pokazać,* czem  on  jest

  M yślicie —  zaczą ł — że m nie ch o d z i o
p ien iąd ze?  N igdy' wr św iecie! O w'as Ifli ino 
ićtzLe —  m ów ił —  i to  od  daw na , ch o c iaż  nic 
n ie  m ów iłem , bo  chc ia łem  m ieć w n rzó d z . oborę 
p o d  d ach em . — N o, te ra z  już w iec ie  -szyst- 
,ro! —  p o w ied z ia ł z całem  p rze k o n an ie m . —  
A le —  d o d a ł po  chw ili -— zaw sze le p sza  zgoda , 
niż k łó tn ia . D ac ie  m i n a  d o d a te k  K ia su lę , to  
o d stąp ię , bo  ju śc i ona u  m nie ta k ą  d o o ra , ja k  
w y  sam a, P e tro n e lło . M acie an o  wmz i p rzew óz. 
D ac ie , do b rze , a  n ie , to  p ó jd z ie m y  do sąd u .

P e tro n e lla  w  b e k  ta n i, że k s ią d z  m usia ł zam - 
iuiąć okn o , a b y  p rzech o d n ie  n ie  m yśle li, że tu  
k o g o ś  zarzym ają. K row ę s tra c ić , n ie , wmli sam a
nie zyć! w ołała .

-  D ajc ie  mu ją  -  o d ez w a ł się  z fleg m ą Sven 
E ry k , p u szcza jąc  b ic zy sk o  z g ęb y . W y p o w ie ­
d z ia ł ry lk o  te  rzy  w y ra z y , a le  one p rze ch y liły  
w7a ,rę. P e tro n e lla  ta k  b y ła  zdu m io n a  te m , że on 
n a w e t bez k ro w y  chce  ją  w ziąć , iż n ie  m o g ła  
u s t  o tw orzyć . N aw 'et k s ią d z  o k a z a ł zdz iw ien ie. 
J a n  zaś m odlił się , j a k  ty lk o  m ógł n a jża rliw łe j, 
a b y  P a n  zesła ł m u  je szcze  tę  je d n ą  ła sk ę  i nie 
prź /w ró ś it p rz e d  czasem  zm ysłów ' Ś yen sso n o w i 

W chw ilę p ó źn ie j w p isa ł k s ią d z  zapow iedzi 
g ospodarz  S v en a  E ry k a  S v en sso n a  ze S k aa r-  
fiu lt z n ie za m ęż n ą  J o a n n ą  R o e n b erg  z B a ck a .  ̂

W ieczo rem , k ie d y  J a n  prowm dzii do  sieb ie

K ra su lę  ta k  chudą., że p a lec  n ic  m o g ły  u  n ie j 
n a tra f ić  n a  m ięso , trz ę s ły  m u się nog i, ja k  
dzwro n ek  n a  szy i k ro w in y , ta k  się b a ł do o s ta ­
tn ie j chw ili, a b y  S ven  E ry k  m e o p rzy to m n ia ł, 
zan im  n ie  będz ie  zapóźno .

S zczęściem  n ie s ia to  się n ic  ta k ie g o . K iedy  
J a n  ju ż  m iał K ra su lę  w  oborze i u ra d o w a n y  
p rz y ją ł  ją  k o n ic zy n ą , w y b ra ł sob ie p sa lm  
„W ie lb ij duszo  m oja P a n a "  i p rze śp iew a ł z n ie ­
go c a ły c h  14 w ierszy . Z d aw a ło  m u  się, że w  te n  
p rzy n a jm n ie j sposób  w y w d z ię e z jł  sę za o trz y ­
m aną ła sk ę . N a d o d a te k  zm ów ił je s z c z e ;m od li­
tw ę za t . ch, k tó rz y  ocale li ze śm ie rte ln eg o  n ie ­
bezp ieczeństw  a —  . czu ł się zupe łn ie  zadow o- 
lo n j'. T a k ie  szczęśc ie, ja k  011 d ziś  m iał, z a a rz y ć  
się  p rzec ie  m oże cz łow iekow i t j i k o  raz  w  życiu .

P o  trz e c h  zap o w ied z iach  od  ra z u  p rz jd ą p iła  
P e tro n e lla  do  o łta rz a  ze Swenem  E ry k iem . T ak
szło galopem . L udzie  lu rz jn n y w a li. że d la te g o , 
bo p a n n a  m ło d a  b a ła  się p o sta rzeć . A  k ro tc e  p o ­
te m  ro ze sz ła  się w ieść, że P e tro n e lla  o d zied z i­
cz y ła  10 t j Tsięcy  po c .o tce  ze s tro n y  m a tk i,  o. 
k tó re g o  is tn ien iu  n ik t n ie  w ied z ia ł, p ró c z  S te n a  
E ry k a  k tó r y  b y ł św iadk iem  te s ta m e n t pocipi- 
sywrał.

T a k  się rzecz m ia ła  1
G dy  się o te m  d o w ied z ia ł J a n ,  te g o  wieczora! 

n ie  śp iew ał ju ż  „ W ftlb ij duszo  m o ja  P a n a " . K to  
w ie, czy  n ie  za p o m n ia ł nawTe t odm ów ić w ieczór-' 
n eg o  p a c ie rz a , d a k  się czu ł sk rz jrw d zo n y .
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"młodej adepce sceny p. Adzie Bayer-Zaw iejskiej, 
k tó ra  już przed k ilkunastu  dniam i odbyła w  niej 
*>wój chrzest sceniczny. Nie m ieliśm y wówczas m o­
żności ocenić tego w ystępu, z tern w iększą więc 

rzyjem nością m ożem y stw ierdzić, że jej Ofelia 
od w zględem  Dojęcia, stylu, g ry  i technicznego 

ffykonam a stoi w  zupełności n a  poziomie a r ty s ty ­
cznym i m a w yraźno pię tno  talentu . P . Bayer-Za- 
Wiejska rozporządza w arunkam i kw allfikującem i ją  
do ról lirycznych z odcieniem dram atycznym , co 
pozwoliło jej przedstaw ić zdolności swe i osiągnię­
tą  już ru tynę w pełnem  oświetleniu.

Zm iana obsady objęła także rolę królow ej, 
k tó rą  pow ierzono p. W ielandów nie. I  ta  rola w y­
pad ła  w ogólnej linii zupełnie bez zarzu tu  >— z 
tem  chyba zastrzeżeniem , że a r ty s tk a  w yglądała 
Zbyt m łodo n a  m atkę H am leta. F  W ielandów na 
m ów in teligentnie i popraw nie, a  akcen ty  silniej­
sze um iała podkreślić

W  nowej te j obsadzie „ H a n le t"  by ł równie in­
teresującym , jak  w  poprzedniej, co byłoby w ska­
zówką, że system  dublow ania ról nie koniecznie 
pociąga za sobą obniżenie artystycznego  pozio­
mu w ykonan ia 6zt'ik, ale owszem, w spółzaw od- 
ui stwem sil poziom ren dźwignąć może.

W . Pr.
W  teatrze ludowym  w P ark u  krakow skim  ode­

g rano  wczoraj w ieczorem  zabaw ną krotochw ilę 
R y sza rla  R uszkow skiego p. t. „N ihiliści“. W esoła 
ztmosfera na scenie udzielała się licznie zebranej 
publiczności, rozbawionej wyśm ienitem i kroto- 
chwilnemi sytuacyam i.

Treść sztuki jest bardzo prosta. Młodzież w pe 
wnem mieście zaw iązuje klub pod hasłem : „Precz 
ł m ałżeństw em !11 Do k lubu w ciągają i żonkosiów, 
k tórzy razem  z nimi zgryw ają się w k a rty  K o­
biety, obserwując ta jne  scnadzki, podejrzew ają, że 
mężczyźni u tw orzyli związek „N ihilistów". Zaba­
w na kołizya. Zjaw ia się ta k ie  w  tem  środow isku 
p roku ra to r Dyonizy i prosi o rączkę Helenki, je­
dnak  w skutek  in tryg i ruchliwego ag en ta  policyj­
nego, k tóry , niby odkry ł jak iś spisek i zbuntowa- 
n y  przez kobiety ugania za spiskowcam i w ciągając 
do te j sprawy p rokura to ra . Z jaw iają się u Klapci- 
kow skiego podczas zabaw y klubu i rzecz ca la  się 
w yśw ietla.

Spiskowcom nie chodziło o hasło: „precz z mal- 
żećstw em “ , lecz o k a rty . K rotochw ila kończy 
lię  natu ra ln ie  m ałżeństwam i.

Sztukę odegrał cały zespół artystyczny  dosko­
nale. Burzę oklasków  w yw oływ ali p. T u r s k i  
jako K lapcikow ski i p. K o l m a n ó w n a  jako  
teściow a K lapeikiew icza za  szereg scen kroto- 
cliwimych, w ykonanych  z rzetetyym  talentem . 
P H o f m a n n  (Gamoliński) w ybijał się na 
pierw szy p lan  tem peram entem  w grze, zaś do­
skonalą Józią by ła  p. U r b a n o w i c z ó w n a .  
Z na tu ra ln ą  dystynkcyą  odtw orzyła rolę Ju lii, 
tóny K lapeikiew icza, p. G orajska. R eszta arty - 
rtów g ra ła  z w erw ą, jednając sobie uznanie

D yrekcya tea tru  ludowego m iała dobry po­
mysł, w ystaw iając „Nihilistów11. Nazwisko au to ra  
krotochw ili i doskonała g ra  artystów , są rękoj- 
m ą trw ałego pow odzenia tej sztuki W  K.

KRONIKA.
k i a k ó f f .  24  kw ietn ia .

W ykopaliska na W aw elu. P rzedw czoraj i 
w czoraj w trzech izbach parterow ych  za­
chodniego skrzydła zam ku w aw elskiego przy  
robotach restauracyjnych , równocześnie z w ykry­
łem 1' pod posadzką m uram i rom ańskim i, znalezio­
no na głębokości około 1 m etra cztery szkielety 
ludzkie, oraz czaszkę mężczyzny, W  jednym  rogu 
znaleziono szkielety m ężczyzny ,kobiety  i dziecka, 
w drugim  m ałego dziecka i czaskę dorosłego męż­
czyzny, Szkielet mężczyzny, ułożony w trum nie, 

_ k tórej ślady pozostały  w ziemi, spoczywa? na opo­
ce, połow a ram ienia, część dolna kręgosłupa i śla­
dy drew nianej trum ny  ginęły w murze. D okoła 
szkieletu w m urze znaleziono charak terystyczną ce­
głę go tycką, k tó rej w innych m iejscach tego m uru 
nie było. Pozycya szkieletu jest praw dziw ą do tąd 
zagadką. Szczątki znalezione pochodzą z w ieku 
XHI—SIV . Dalsze badania w yśw ietlą może po­
chodzenie odnalezionych szkieletów  K ierow nictw o 
re s ta u ra c ji na W aw elu zaw iadom iło o odkiyciu  
prof. Talkę-H ryniew icza, k tó ry  po zbadaniu szkie­
letów  zabrał je  do zak ładu  antropologicznego.

R oboty  przy  rozkopyw aniu trw ają  w dalszym  
ciągu. W  jednej z w ym ienionych ub ikacyj p a rte ­
row ych odnaleziono także mur, pochodzący z epo 
ki rom ańskiej, a  więc z XH w ieku; z tego czasu po­
chodzi k ry p ta  w  katedrze , oraz parterow e inury 
T.ieży srebrnych dzwonów przy katedrze. Mur ten 
jest praw dopodobnie pozostałością jakichś daw ­
nych budynków  i nie stoi w żadnym  stosunku z 
obszernym  rozkładem  zamku. —  K aw ał pó łokrą­
głego rom ańskiego m uru znaleziono także w dru  
giej ubikacyi.

A kcya zapom ogowa. W czoraj odbyło się pod 
przew odnictw em  w iceprezydenta Szarskiego po­
siedzenie m iejskiej k o m is ji zapom ogowej. Komi- 
sya p rz jz n a ia  1005 bezrobotnym  ("709 poraź p ierw ­
szy. 296 poraź drugi) zasiłki z zapomogi rządow ej 
na przeciąg  m iesiaca n a  zakupno po zniżonej do 
połow y cenie m leka, chleba, mięsa, ziemniaków 
i węgla.

O bdarow ani należą do następujących  zawodów: 
415 w yrobników , 251 w yrobnic, 43 robotników  
m urarskich, 28 czeladników  m urarskich, 27 szwa­
czek, 26 czeladników  stolarskich, 24 czeladników 
szewskich, 20 czeladników  piekarskich, 16 cze­
ladników  m alarskich, 13 m ajstrów  szewskich, 12 
czeladników  kaflarskich , reszta rozdziela się na 
inne zaw ody.

O gólna w artość  w sparć, p rzyznanych n a  tem  
posiedzeniu, w ynosi 25.368 kor. 19 hal. W  końcu 
przyznała kom isya jednem u tow arzystw u hum a­
nitarnem u w sparcie z. zapomogi rządow ej n a  ży­
wienie dzieci najuboższej ludności bezrobotnej.

Podw ieczorek na szkoły  kresow e S taraniem  
krakow skiego ko la p ań  T. S. I,. odbędzie się w 
niedzielę 26 b. m. o godzinie 4 po południu w 
sali T ow arzystw a technicznego ul. S traszew skie­
go 28 podw ieczorek n a  rzecz szkół na kresach. W  
części a rtystycznej program u łaskaw y  współudział 
p izyrzek li: pan i Mary a Fallenbiichlow a, p ianistka, 
dr Kazim ierz Lubecki i uczniowie i aczenice prof. 
Bursy. N adto ofiarow ali swe cenne p race  n a  tom- 
bolę artyśc i: W. K ossak, P. Stachiewi ;z, St. Ton- 
dos, W. W odzinow ski, L. S troynow ski, p. Niziń- 
ski, St. R adziejow ski i p. G rąm atyka-O strow ska. 
W stęp na podw ieczorek w olny za zaproszeniam -

Z te a tru  m iejskiego. „Snob11 S tem heim a, znako­
mita, pełna finezyi i głębokiej, życiowej ironii ko- 
m edya, k tó rą  ujrzym y w sobotę, pow inna zainte­
resować w ybredną publiczność naszą przede- 
w szystkiem  arcyak tua lnym  swym tem atem , a na-

Z drakami Literackiej w  Krakowie.

stępnie niezw ykle logicznem. n a  praw dziwem  znaw ­
stw ie n a tu ry  w spółczesnego człow ieka opartem . 
psychologicznem  jego uzasadnieniem . Takich p o sta ­
ci, jak  „Snob", niewiele jest do tąd  w litera tu rze  
d ram atycznej ■— pow inna ona urosnąć do w ysoko­
ści sym bolu i pozostać n a  zawsze w pam ięci w i­
dzów 1— zwłaszcza, że k reow ać ją  będzie p. A d­
w entow icz. Inne postacie te j doskonalej sa ty ry  od­
tw orzą pp. Bończa, Kosiński, G órska, Żółkow ska, 
Modzelewski i M ilaszewska.

Z U niw ersytetu. P B ronisław a P łach tę z K ra­
kow a otrzym ała w U niw ersytecie Jagiellońskim  
stopień dok to ra  wszech n auk  lekarskich , a  p. S ala­
mon G oldberg kand. adw . z T arnow a stopień do­
k to ra  praw .

W ycieczka techników  lwowskich w  K rakow ie.
Dzisiaj rano  p rzy jechała ze Lw ow a w jc iee zk a  słu­
chaczów lwowskiej politechniki w raz z profesoram i 
drem  Łopuszańskim  i drem M atakiewiczem  celem 
zw iedzenia robót około zasklepiania R udaw y, ob­
w ałow ania W isły i budow y k ana łu  Bplawnego 
pod K rakow em . W ycieczka u d a ia  Eię do M ydinik 
dla zw iedzenia robót około regulaeyi Rudaw y. R o­
boty  te  prow adzi W jrdział k rajow y. Odnośnych 
ODjaśnień udzilal gościom  lwowskim  inżynier p. 
M aryan N aw rocki. W  południe u d a ła  się w ycieczka 
koleją do Brzeźnicy, gdzie zwiedzi roboty  około k a ­
nału  w Jaśkow icach  i Brzeźnicy, Ju tro  zwiedzą 
goście lw ow scy prace około obw ałow ania W isły 
1 zasklepienia R udaw y w  K rakow ie, zak ład  w o­
dociągow y m iejski n a  Bielanach, wreszcie zakład  
d la obłąkanych w K obierzynie. W  wycieczce bie­
rze udział około 40 słuchaczów politechniki lwow­
skiej.

Z Tow nauczycieli szkól w yższych. Posiedzenie 
K ola krakow skiego odbędzie się w sobotę 25 
b. m. w sali 43 Coli. Nov, o godzinie 6 wieczo­
rem. P orządek obrad: Reform y M archetowskie, 
część I: Egzam in dojrzałości. Referow ać będą pp. 
Sikora, Bielak i M arcinkowski.

Zabaw a dla młodzieży w resursie urzędniczej 
odbędzie się w sobotę 25 kw ietn ia o godzinie 8 
wieczorem D la m łodzieży szkół średnich w stęp 
dozw olony ty lko  w tow arzystw ie 06Ób starszych.

Stróże domowi. N a w czorajszem  posiedzeniu 
sekcyi praw niczo-przem yslow ej i ekonom icznej pod 
przewodnictw em  w iceprezydenta Szarskiego, prze­
dłożył r. m. d r G ertler imieniem subkom itetu w nio­
ski w  spraw ie w ydania ustaw y, określającej p ra ­
wne stanow isko stróżów  dom owych w K rakow ie. 
Po przeprow adzonej dyskusyi uchw alono 7 pierw ­
szych paragrafów  p ro jek tu  ustaw y. P arag ra fy  te 
zaw ierają przepisy, kogo należy uw ażać za stró ­
ża w rozum ieniu tej ustaw y, przepisy o obowiązku 
w łaściciela realności u trzym yw ania stróża dom owe­
go, dalej przepisy o obow iązkach stróża domowego, 
wreszcie o praw ie stróża do pobieran ia op ła ty  za 
w łaściciela realności utrzym anie stróża domowe- 
otw ieranie bram y.

W  najbliższym  czasie odbędzie się dalszj> ciąg 
posiedzenia, poczem po uchw aleniu w niosków  sub­
kom itetu, spraw a będzie przedłożona pełnej R a­
dzie m iejskiej.

Nowa afera szpiegow ska. P o licya tu te jsza are­
sztow ała przed k ilku  dniami pod zarzutem  szpie­
gostw a w ojskow ego pew nego izraelitę, Handlarza 
z zaw odu, pochodzącego z K rólestw a Polskiego. 
Podobno znaleziono przy nim rozm aite zdjęcia i 
odbitki planów  fortecy  krakow skiej, które m iał w 
K rakow ie nabyć od osób trzecich. Szczegóły trzy 
m anę są w tajem nicy.

P oczta w Łobzowie. Z dnie 25 b. m. urząd pocz­
tow y K raków  9 (w Łobzowm) będzie przeniesiony 
z dom u Nr. 69 przy ul. K azim ierza W ielkiego do 
domu 1. 22 przy ulicy K ujaw skiej.

A resztow anie w łam yw acza. E o  m ieszkania p. 
O skara Mullera, k an d y d a ta  adw okackiego, zamie­
szkałego przy ulicy Jasne j 1. 2 w łam ał się jak iś 
złodziej w czoraj w  południe i zabrał mu garde­
robę, w yrządzając szkoaę n a  przeszło 150 koron. 
W łamywacz um knął niespostrzeżony przez nikogo. 
Jak ież  było zdziwienie p. Mullera, k iedy  w  parę 
godzin później spostrzegł n a  ulicy D ietlow skiej 
jak iegoś m łodzieńca, uLranego w jego ubranie i 
zarzutkę. P . Miiller polecił żołnierzow i po licy jne 
mu aresztow ać owego eleganta, k tó ry , ja k  się 
okazało, w ystro ił się w ubranie, skradzione p. 
Mullerowi przed paru  godzinami. J e s t to  znany 
policyi k rakow skiej w łam ywacz lS -letn i P io tr bio- 
wak.

Zapiski policyjne. W czoraj po południu  'areszto­
wano n a  rynku  K leparskim  Józefa  K oprow skie­
go, w yrohnika z Górki N arodow ej, k tó ry  sk rad ł 
na ta rg u  kupcow i Judzie Beckerowi kw otę 1200 
koron. Skradzioną gotów kę odebrano od zło­
dzieja.

W  re s ta u ra c ji p. Lew ickiego w R ynku głów­
nym  aresztow ano w czoraj służącego S tanisław a 
W achalę, k tóry  k rad ł w 6idepie rozm aite tow ary, 
w ina, srebro stołowe i t. p. i w ynosił do znajo­
mych.

Z T rybunału  adm inistracyjnego. Od p. Ja n a  
N ow aka, emer. dozorcy aresztów  policyjnych w 
K rakow ie, o k tó rego  w ygranej w  trybunale spra­
wie donosiliśm y, otrzym ujem y pismo z prośbą o 
umieszczenie, że spraw ę jego prow adził adw, dr 
Ju lian  Gertler, a  d r Zipser w W iedniu był ty lko 
substy tu tem  d ra  G ertlera.

2  k ra ju .
Krosno, 22 kw ietnia. (E lektryczność. =»• Rozwój 

m iasta. —  W odociągi. — T eatr). Miasto nasze w 
niedługim  czasie będzie miało ośw ietlenie elek trycz­
ne, w  tych  dniach już bowiem, m ają być rozpoczę­
te p tace  koło  budowy m iejskiej elektrow ni i u- 
rządzeń instalacy jnych , k tó re  z końcem  b. r. m ają 
być w zupełności ukończone i oddane do uży tku  
m iasta. Inow acya ta  p rzy ję ta  z ogólnem zadow ole­
niem m ieszkańców, przyczyni się znacznie do pod­
niesienia w yglądu  naszego m iasta, w ostatnich 
la tach  sta le i korzystn ie się rozw ającegc Trócz 
bowiem kilku  now ych budynków  postaw ionych w 
śródm ieściu, między innem i dw upiętrow ego gm a­
chu sądu pow iatow ego, zarząd m iasta  znacznym  
kosztem  przeprow adził regulacyę ulic, budow ę tro- 
tuarów  i chodników, w zdłuż k tó ry ch  zasadzono 
drzew ka dające m iłą d la  oka i uży teczną ozdobę. 
W  tym  roku m a być również ukończoną kanaliza- 
cya m iasta, a w niedalekiej perspektyw ie są W 
planie w odociągi. S praw a ta  m a pierw szorzędne 
znaczenie d la  naszego m iasta, gdyż w oda w K rośnie 
niety lko wiele pozostaw ia do życzenia, lecz co 
gorsze, często jej zupełnie brakuje , d la tego  też bu­
dowę w odociągów  polecić należy usilnie szczegól­
nej pieczy R ady m iejskiej. Również ze względów 
zdrow otnych pożądanem  jest bardzo, częste skra- 
pianie ulic, szczególniej w śródm ieściu, gdyż tu- 
m anj' kurzu niem al bez przerw y unoszące się W 
pow ietrzu skutkiem  ciągłego w iatru , są is tną  p lagą 
mieszkańców.

W e w torek  21 b. m. T ea tr  polski z Przem yśla, 
odegrał w  sali „S okoła" pełną hum oru krotochw ilę

2. Jagiellońska 10.

V  O W a  R E F  O R  M A.

iw 8 ak tach  p. t .:  „P ani Prezesował*. A rtyści zna­
ni w K rośnie zaszczytnie z poprzednich w ystępów, 
zbierali dobrze zasłużone oklaski publiczności.

Zawoja, 23 kw ietn ia. (Ukrajowienie drogi. 
W łam ywacze).

1 ostatn ich  dniach na e ta t k ra ju  przeszła dro­
ga pow iatow a, p row adząca z Białej pod Makowem 
do Zawoi. U krajow ienie w spom nianej drogi, zna­
nej dobrze Weznym letnikom  i turystoom , uw olni 
budżet pow iatow y w M yślenicach o k tio tę  blisko 
20.000 koron rocznie. Tyle bowiem konserw acya 
te j drogi kosztow ała dotychczas.

Onegdaj, g rasu jąca  od k ilku  dni bezkarnie w 
okolicach M akowa banda w łam yw aczy po ok ra­
dzeniu sklepu we wsi Grzechyni, leżącej po dru- 
g ej stronie Skaw y naprzeciw  M akowa, przeszła 
góram i do Zawoi, gdzie obrabow ała sklep Gold- 
bergera. G rasow anie te j b andy  dotkliw ie odczu­
w ać się daje całej okolicy. N ieschw ytani n a  razie 
włam ywacze, dokonali pom iędzy innem i w łam ań 
w M akowie, Żarnowce, Bieńkówce, Stryszow ie, a  
ostatn io  w G rzechyni i Zawoi. W łam yw acze ci, 
k tó rych  podobno jest czterech, g rasu ją  nocam i, 
we unie zaś n ikną bez Siadu ta k  um iejętnie, że 
dotychczasow e poszukiw ania żandarm ów  pozosta­
ły  bez skuiku.

Echa pożaru. Ze Zem brzyc donoszą nam : Z po­
lecenia arcyksięcia K aro la  S tefana zarząd dóbr 
arcyksiążęcych w Żywcu dostarcza  pozbaw ionej 
dachu nać głow ą ludności w Zembrzj’cach codzien­
nie po jednym  bochenku chleba n a  dwóch pogo­
rzelców. Również z polecenia arcyksięcia , zarząd­
ca dóbr arcyksiążęcych z M akowa p. F ranciszek 
R over dokonał przy  pom ocy m iejscow ych czynni­
ków szczegółowego spisu s tra t poniesionych przez 
pogorzelców. N a podstaw ie tego spisu zarząd dóbr 
przyjść m a pogorzelcom  z w ydatniejszą pomocą. 
W edług urzędowego w ykazu w- pożarze cały  m ają­
tek  ruchom y i nieruchom y straciło  85 rodzin. Ze 
w szystkich pogorzelców  ubezpieczonych było jedy ­
nie dwócli żydów. R eszta,83 rodziny, w tem jedna ży­
dow ska, nie m iały żadnego ubezpieczenia. T ak  
więc krajow e T ow arzystw a asekuracyjne skutkiem  
ostatn iego pożaru Zem brzyc nie ponoszą żadnych 
w ydatków .

Nieznane zwłoki dwóch' m ężczyzn znaleziono 
onegdaj w K arpatach . Je d n e —m ężczyzny znalezio­
no u stóp Babiej Góry na te ry to ryum  gm iny K rzy­
żowe, a  drugie znaleziono u stóp B araniej G óry. 
N a m iejscach znalezienia zw łok zjaw iły się kom isye 
sądowo-lekarsV:ie- Ma się tu  praw dopodobnie do 
czynienia z ofiaram i w ypadków  turystycznych .

Legaty ś. p. Adama G oiuchow skiego. Jak in­
formują % autentycznego źródła, w papierach, po­
zostawionych przez ś. p. marszałka hr. Gołachow* 
efe^go, znalezione wiele legatów dla służby dóbr 
hu3iatjńskieb, jako też kilka legatów na cele pub- 
1 czne, między Innemi na ochronkę, „S .kółu 1 t. p. 
Wyszukaniem tych legatów zająt się bardzo gorli­
wie brat zmarłego, Agenor hr. Gołuchowski, jako 
też syn jego, generalny spadkobierca zmarłego. —  
Wysokość legatów na rszie niewiadoma, mają one 
a' olt być dość znaczne. IHędzy innemi — jak (dy­
chać —  znaczną kwotę ma otrzymać T. S. L.

Wypłatą legatów ma się zająć Agenor hr. Go- 
łnchowski (junior) natychmiast po załotwienin for­
malności i pałkowych, po objęciu w posiaaanie ma­
jątku.

Z dzielnic polskich.
Kradzież portretu StaniBiawa A uęusta. Z War­

szawy donoszą: W mieszkaniu ks. Woronieckiego 
dokonano aktu zwrotu skradzionego portretu, Per­
traktowali z ntm delegaci magistratu warszawskie­
go i policyi toruńskiej, Ks. Woronleckl zwrócił 
obras po uzyskania zadatku 1 po przyjęciu zeznań 
pod przysięgą delegatów toruńskich, którzy stwier­
dzili, iż obraz pochodzi z muzeum toruńskiego.

Policya stwierdziła, że Na jadzki przy pemucy 
podrobionego klucza wdarł się do muzeum 1 za­
brał obraz.

Po odebraniu skradzionego obrazu delegaci od- 
jech li do Torunia.

Pożar seminaryum prawosławnego. Z C htłm u 
te legrafu ją : W  nocy ze środy n a  czw artek  spło­
nęło tu  doszczętnie sem inaryum  duchow ne p ra ­
wosławne. Przypuszczają, że pożar był Dodłożony.

Ucieczka z więzienia. Z W arszaw y te legrafu ją : 
A resztow any niedaw no n iejaki Sobczak, przyw ód­
ca napadu  n a  m ają tek  Strzem boszów, zbiegł z wię­
zienia.

W ypadek w kopalni. Z Sosnowca donoszą: W 
kopalni stali Erbów  w Zawierciu zaw alił się piec. 
Jed en  robotnik  zabity , czterech rannych.

Z e  i  w ia ta .
Jubileusz redaktora Franciszka hovorkl. R edak­

to r czeski F r. H o ro rka , przyjaciel Polaków , obcho­
dzi 85-letm  jubileusz p racy  literack ie j 1 20-iecie 
p racy  w zawodzie księgarskim . Z tego pow odu u- 
rządza Tow. czeskich w ydaw ców  i księgarzy  w raz 
z Tow7. dziennikarzy czeskich na cześć swego I-go 
w iceprezesa u roczysty  w ieczór, k tó ry  odbędzie się 
dnia 30 kw ietn ia b. m. w  sa lanh „O btcn. Dom u" w 
Pradze.

„Albania**. Pod tym  ty tu łem  zaczął wdedeński 
„K om itet albańsk i" w ydaw ać czasopism o, do ty ­
czące stosunków  między A lbanią a A ustro-W ę- 
gram i, zw łaszcza stosunków handlow ych. Pierw szy 
num er tego pism a w yszedł onegdaj.

Sprawa agrarna w  Bośni. B ośniacki rząa  k ra jo ­
w y w ypracow ał p ro jek t ustaw y  o uregulow aniu 
kw esty l ag rarne j w Bośni i przedłożył go obu rzą­
dom do zatw ierdzenia Ple-w szy p a ra g ra f te j u s ta ­
wy orzeka, że k ra j m a w ziąć n a  siebie ciężar u- 
w łaszczenia km etów , n a  razie ty lko  o ile to  będzie 
możliwe, a od r. 1915 bezw arunkow o przynajm niej 
w połowie. R oczna k w o ta  przeznaczona n a  ten 
cel m a w ynosić 10 milionów koron. U staw a ma 
być przedłożona sejmowi bośniackiem u razem  z 
budżetem  n a  r. 1914/15.

Nowy dowód k u ltu ry  niem ieckiej. Tak w iado­
mo, N iem cy budują w Azyi Małej dalszą częśc 
kolei bagdadzkiej, k tó rą  słusznie uw ażają  za 
w ielką zdobycz ekonom iczną. P rzy  te j sposobno­
ści ludność m iejscowa już n ie jednokrotnie m ogła 
się przekonać o brutalności niem ieckich „K uitur- 
trligerów ": O najnow szym  takim  czynie, k tó ry  
jest poprostu  zbrodniczym , donósi „P e tit P arisien" 
w  następującym  telegram ie:

Bejrut. O negdaj udała się deputacya, zlozona 
z k ilku  robotników  kurdyjskich , do inżyniera, 
k ierującego budow ą m ostu na linii kolei bagdadz­
kiej n a  Eufracie, z różnem i skargam i. Inżynier, 
zam iast w yshn-hać deputacyę, k aza ł w szystkich  
jej członków  osm agać batam i Inn i robotn icy  
k u rd j’jsey, dow iedziaw szy się o tem, pospieszyli 
na m ost, aby  pomścić sió n a  inżynierze. Inżynier, 
zdając sobie spraw ę z niebezpieczeństw a, w ydał
jednem u m aszyniście rozkaz, aby lokom otyw a w je­
cha ła  ca łą  siłą p ary  n a  m ost, n a  k tó rym  znajdo-.

wTało się m nóstwo robotników . S kutk i tego były 
straszne. Na miejscu zginęło 9 robotników , a  43 
zostało bardzo ciężko zranionych. W ielu robotn i­
ków, uciekając przed lokom otyw ą, skakało  do 
rzeki, gdzie w  w iększej części utonęli. Zajście to 
w yw ołało w śród K urdów  wielkie w zburzenie. In ­
żynier zbiegi do Aleppo i uk ry ł się w konsulacie.

I cesarz musi święcić niedzielę. Przed sądem 
ławniczym  śródm ieścia w Berlinie toczył się, nie 
pozbaw iony hum oru, proces, w k tó rym  pośrednio 
w ystępow ał także cesarz W ilhelm. Proces toczył 
się na tle następujących  faktów . D ysponent pe­
w nej m asarni w Berlinie o trzym ał od zarządcy 
kuchni dw orskiej w niedzielę o godz. 10 rano  po­
lecenie, ażeby znaczniejszą ilość w ędlin dia oso­
bistego uży tku  rodziny cesarskiej w ysłał na tych ­
m iast do Poczdam u pociągiem , odchodzącym  z 
Berlina o godz. 11 m. 35. S łużący w iózł kosz z w ę­
dlinam i n a  dworzec, ale po drodze polieyant 
stwierdzi! fak t naruszenia spoczynku niedzielnego 
i zanotow ał sobie nazw isko służącego i w łaściciela 
firmy. Skutkiem  doniesienia ze strony  polieyanta, 
w łaściciel m asarni o trzym ał karę pod postacią 
grzyw ny w kw ocie 50 m arek za naruszenie spo­
czynku niedzielnego, przeciw ko czemu w niósł re- 
kurs. Obrońca m asarza tw ierdził, że chodzi tu  o 
przew idziany przez ustaw ę w ypadek w którym  
„natychm iastow e w ykonanie zlecenia leży w in­
teresie publicznj7m". N aw et poczta i koleje w y­
dały  osobne zarządzenia, ażeby dla cesarza mo­
gły natychm iast w ysyłane być wszelkie posyłki. 
Z resztą wędliny były  przeznaczone dlą ugoszcze­
nia dwgnitarzy państicow ych w zam ku cesarskim. 
Sąd nie uznał tych  dowodów i orzekł, że wobec 
ustaw y nie m a znaczenia fak t, iż w ysyłkę zamó­
wiono d la cesarza U staw a o spoczynku niedziel­
nym obowiązuje także cesarza. Na tej podstaw ie 
sąd odrzucił rekurs ukaranego  m asarza.

N iedoszły p ro jek t m ałżeński. Z B ukaresztu do­
noszą, że p ro jek t m ałżeństw a m iędzy greckim  na 
stępcą tronu a  ks. E lżbietą rum uńską nie przy j­
dzie do skutku. P ro jek t ten  pow stał w ubiegłym  
roku, k iedy  w in teresie obu państw  leżało bliższe 
porozum ienie się. W  osta tn ich  czasach nastąp ił 
w te j sprawie zwrot, spow odow any okrucieństw a- 
m: Greków n a  K ucow olochach w Albanii. P rze­
ciwniczką m ałżeństw a tego by ła królow a Elżbie­
ta

Czerwone końce u butów jako  odznaczenie 
w skutek  nadzw yczajnej dzielności otrzym ał 81 p. 
p. rosyjskiej. P u łk  ten  w w ojnach z F ryderykiem  
pruskim  pod K tm ersaorfem  ta k  się dzielnie spra­
wił, że, jak  pow iadają elowa raportu , ..po ko lana 
broczył w krw i". Za to  carow a E lżbieta, jako  od­
znaczenie, n ad a ła  pułkow i praw o noszenia czerwo­
nych pończoch. Gdy później w prow adzono nowe 
m undury — zapom niano o tym  przyw ileju. P u łk  
jednak  w sław ił się znowu w w ojnach napoleoń­
skich. —  Teraz po stu  la tach  przypom niano sła­
wę starego  pułku. Nosi on teraz imię pu łku caro­
wej K atarzyny . Ciekawem jest, czy pu łk  ten  byt 
w w ojnie rosyjsko-japońskiej s*» i jak  tam  się 
spraw ił?

Krwawy atrajk. w  licznych kopalniach pćłno- 
cno-amorykańsklego stanu Colorado trwa już od 
dłuższego ezaBU strajk, którym Zająć eię musiał 
nawet rząd, wdraiająo śledztwo w taj sprawie —  
Jak donosi telegram z Waszyngtonu, przed Loml- 
yą śledczą, mającą na celu zbadan'e nikczemnego 

obchodzenia się policyi ze strajkującymi w Colo­
rado, zeznawał dzisiaj' John D Rockefeller, syn 
dyrektora spółki „Colorado Fnel and Iron Comp.“
1 przyznał, że jskc dyrektor, nła ma najmnieisze- 
go pojęcia o wynagrodzeniu, jakie otrzymują robo­
tnicy i że ze swej stroLy nie uczynił niczego, aby 
z%pebledz nadużyciom w czasie strajku. John D. 
Rockefeller stsinwczo oświadczył się przeeiw Unii 
górniczej i powiedział, łe nigdy nie zgodzi się na 
polubowne załatwienie strajku w Colorado,, gdzie 
jego ojciec ma przi "zło połowę kopal-*

Śledztwo toezy się dalej, a tymczasem strwjkn- 
jący górnicy, doprowadzeni do rozpaczy naduży­
ciami w M eiciell kopalń 1 policyi, popełniają potę­
pienia godne zamaehy, pogarszające Ich sytuacyę. 
I tak w Delagua poapalili trzy kopalnie I rozmai­
te budynki. Pewną kopalnię, da której schronił się  
jej dyrektor, górnicy podpalili, a następnie zatkali 
jej wyjścia. Milicya strzela nio tylko do strajku­
jących górników, lecz także do kobiet 1 dzieci. —  
Milicya p o d p a liła  namioty, w Których obozują straj- 
knjący, przyczem zginęło bardzo wielo osób. —  
W dniD owym zabiła milicya 45 osób, a 29  zra­
niła ciężko. Jak się zdaje, pomiędzy strajkującymi 
są takie górnicy polscy.

Z rtowego JorKn te leg ra fu ją  pod d a tą  dzisie jsza 
Zajścia na tle bezrobocia w Colorado przybierają 
coraz gm n lejsze  formy. Górnicy wysadzili w po­
wietrze urządzenia 1 zabudowania trzoch kopalni i 
utworzyli oddział, złożony z 1000 ludzi, zorgani­
zowanych po wojskowemu. Ludzie cl oczekują na 
przybycie wojska, któremu choą wydać bitwę. —  
Onegdaj znajdujące się jnż tu wojake zastrzeliło 
40  mężczyzn, kobiet 1 dslecl.

WynalazeK ku ochronie obrazów przed zama­
chami. D la ochrony obrazów przed podobnym i 
zam acham i, ja k  ten , k tó rego  ofiarą pad l obraz 
Y elasąueza, pocięty  przez sufrażystkę miss Ri- 
engrdson —- w ynaleziono sposób. Oto w  pew nej 
fabryce angielskiej w  W illesden w yrab ia  się już 
obecnie szkło, k tóre jest ta k  mocne, iż najzupeł­
niej zaDezpiecza znajdujące się za niem obrazy 
przed zam acham i. J a k  donosi „D aily  Chronicie", 
tak ie  szkło ochronne zaprow adziły  już u  siebie 
muzeum W iktory i i  N arodow a galery  a  portre tów  
w Londynie, a  galerya narodow a i Muzeum bry  • 
ty jsk ie  m ają również w bliskiej przyszłości ska r­
by swe ochraniać szkłem  tem. Tego sam ego środ­
k a  ochronnego chwycił się i zarząd dom u Szek­
spirow skiego w S tra tforcie on Avon i kaza ł w szyst­
k ie w itrynv  muzeum zaopatrzyć w owe szkło, 
t. zw. potrojne.

S k łada  Się ono w łaściw ie z dw óch w arstw  zwy­
kłego okiennego szkła, ale m iędzy nie w tożoną 
je st w arstw a przeźroczystego celuloidu. To trzy  
części spaja 6ię jakim ś now ym  sposobem, tak  ści­
śle, że w ydają  się jednolitą  p ły tą  szklaną. Nie 
zdoła się jej rozbić uderzeniem  choćby najsilniej­
szej pięści ludzkiej, a naw et ostre narzędzie nie 
zdoia tej spoistej m asy uszk dzić, gdy grubość 
jej w ynosi pół cala. Je ś li szkło tak ie  m a grubość 
cala, to  i ku lą z karab inu  m ożna je ty lko  pok ru ­
szyć, ale nie przedziurawić.

D otychczas używano szkła tego jedynie jako 
ochrony przeciwko w iatrow i przy  autom obilach i 
aeroplanach. Teraz posłużą one n a  zabezpieczenie 
dzieł sztuki w Anglii przeciw ko w andalizm ow i 
suD ażyetek. „Szkło po tró jne" jest d la  norm alnego 
oka zupełnie przeźroczyste i nie m ąci linii obrazu.

Zmarli.
M ichał R o k i c k i ,  urzędnik m agistratu , w 75 

r. życia, um arł w  Oświęcimiu,
W.IWI1 I «■ ■ II ■ UW II..........  ■■■■III .1 ■

Piątek, 24  Kwietnia 1814

Z krakowskiego o b sa ^ a io ry u m . —  D nia  23 k w ie tn ia  
term om etr doszedł od -f- fl'5 do -f- 21*5 C .; barom etr 
opadał

U nia 24 k w ie tn ia  o godzinie 7 rano stan  barom etru  
745-2 m m., term om etru  + 12T C.; w ia tr  zachodni.

R epertuar teatru  m iejskiego im. S łow ack iego  
w Krakowie.

Piątek: ,,Strachy1*.

R sperluar teatru  ludow ego w  Krakowie.
Piątek: „Krowoderskie znehy11.

R ep e rtu a r  te a t ru  lwowskiego.
Sobota: po południu: -Wesele F igara11, wieczorem „Ni­

ziny".

Telefoniczne I telegraficzne
KlFifoitói „Noro] ReforoiT

z dnia 2 4  kw ietnia.

K oło  polsk ie a zw ołan ie k onteren cyi parla­
m entarnej.

W iedeń. K o m isy a  p a r la m e n ta rn a  K o ła  p o l­
sk ieg o  u c h w a liła  n a s tę p u ją c ą  od p o w ied ź  n a  
p ism o p re z y d e n ta  Iz b y  p o słó w  S y lv e s tra :

W  o d n o w ied z i n a  w ie lce  szaco w n e pism o 
z d n ia  22 b. m ., m am  za sz c z y t im ien iem  kom i- 
sy i p a r la m e n ta rn e j K o ła  p o lsk ieg o  d o n ie ść : Mi­
m o, że n ie  ta im y , iż  p ro p o n o w a n a  p rzez  g ru p y  
so e y a lis ty cz n e  k o n fe re n e y a  p rze w o d n iczą cy c h  
k iu b ó w  w  o b ecn e j chw ili, w obec n iez tag o d zo - 
n y ch  je szcze  n a ro d o w y c h  p rze c iw ie ń s tw  i z 
b ra k u  o d p o w ied n ich  p rz y g o to w a ń  ze s tro n y  
rz ą d u , n ie  dają, g w a ra n c y 5 p o ż ą d a n e g o  sk u tk u , 
p rzec iez  s to s u ją c  się  do  zw y cza jó w  p a r la m e n ­
ta rn y c h , k tó r e  d o tą d  p a n o w a ły , a  p o d łu g  k tó ­
ry c h  życzen ie  k a ż d e j  p o w ażn e j p a r ty i  o zw o­
ła n ie  k o n fe re n c y i p rze w o d n iczą cy c h  k lu b ó w  
p ow inno  b y ć  u w zg lęd n io n e , g o to w i je s te śm y  
w e w zm ian k o w an e j k o n fe re ifcy i p o lity c z n e j 
w z .ąć  udzia ł. —  O bok te g o  -względu n a  ogó l­
n ie  u z n a n e  zw y c za je  p a r la m e n ta rn e , ch c ie li­
b y śm y  je d n a k  ta k ż e  u n ik n ą ć  p o zo ru , ja k o - 
b y sm y  chc ie li sp o w o d o w ać  tru d n o śc i w  ja k ie j­
k o lw ie k  a k c y i o re a k ty w o w a n ie  ż y c ia  p a r la ­
m e n ta rn e g o  i  ja k o b y śm y  p rzez  to  chc ie li w zm o­
cn ić  te n d e n c y ę  ro z w o ju  s to su n k ó w  b e z p a rla -  
m e n ta rn y c li, s to ją c y c h  w  sp rzeczn o śc i z n asze - 
m i z a sa d a m i politjm znerru .

O b aw a o d o b ro  p a ń s tw a , ja k o le ż  n a sze  n a ro ­
dow e p o lity c z n e  tr a d y c y e  k a ż ą  z n a jw ięk sz y m  
n a c isk ie m  s ta ra ć  się , a b y  ży c ie  k o n s ty tu c y jn e  
w  A u s try i n ie .z e sz ło  z g ru n tu  k o n s ty tu c y jn e g o , 
a b y  w  szczeg ó ln o śc i p rzez  d a le k o  id ą c e  u ż y w a ­
n ie  p a ra g ra fu  14 n ie  s tw o rzo n o  n a  p rzy sz ło ść  
n ie b ez p iec zn y c h  p re ju d y k a tó w , k tó re  m o g ły b y  
d o p ’ O w adzić w p ro s t do  u su n ię c ia  ca łe j k o n - 
s ty tu c y i.  W ie rn i n a sz y m  tra d y c y o m , w id z im y  
w  w o ln y m , k o n s ty tu c y jn y m  ro zw o ju  ży c ia  p u ­
b liczn eg o  n a jp e w n ie jsz ą  g w a ra n c y ę  d la  k o n so - 
lid a e y i s to su n k ó w  w e w n ę trz n o -p o lity c z n y e h , 
p rzez  co w zro śn ie  ta k ż e  p o w a g a  m o n a rc h ii n a  
ze w n ą trz .

Ł ąc zę  w y ra z y  sz a c u n k u  
Di Leo .

ChoroDa cesarza .
Wledei. Cesarz przepędził także dzisiejszą noc 

niespokojnie z puwodu kaszlu. —  Zdaniem kół 
dworskich, nie należy jednak uw ażać tego  za  
objaw niepokojący, lecz raczej za dowód, że 
katar się  zm niejsza. Z powodu bezsennych no­
cy, cesarz n ie objaw ia dobrego humoru i  czuja 
się  zmęczonym.

W yp ad ek  lotn ika .
W iedeń , L o tn ik  R a jm u n d  P itsc h m a n n , k tó ­

r y  d z is ia j ra n o  w zn ió s ł s ię  n a  p o lu  lo tn icz em  
y, A sp e m , sp a d ł ze sw oim  a p a ra te m  w  p o b liżu  
m ie jsco w o śc i Z w e tte l. L o tn ik  P its c h m a n n  d o ­
z n a ł śm ie r te ln y c h  z ra n ie ń  i le ż y  w  sz p ita lu  w  
ag o n ii. J e g o  b r a t ,  k tó re g o  P itsc h m a n n  z a b ra ł 
ja k o  p a s a ż e ra , o d n ió s ł b a rd z o  c iężk ie  z ra n ie ­
n ia  P rz y c z y n ą  k a ta s t ro f y  b y ł s iln y  w ia tr .

Wizyta turecka.
P ete-ab urg . (W A T ). „W iecz. Wremia** donosi 

o sapowiedzianem  przybyciu  m inistrów  tureckich  
Envera paszy i T alaata  beja do Petersburga. 
D ziennik podnosi, że w idocznie w p izekonaniach  
tureckich polityków  zaszła w ielka  zm iana na ko­
rzyść trójporozumitm a.

W ojna w  A m eryce.
Waszyngton, O d d zia ł w o jsk a  m e k sy k a ń sk ie ­

go  zn iszc zy ł w  m ie jsco w o śc i g ra n ic z n e j P ie- 
tro s  N eg ro s m a sz y n y  w  e le k tro w n i i n a s y p  k o ­
le jo w y , o raz  u su n ą ł a p a r a ty  z u rz ę d u  te le g ra ­
ficznego . P a tr o l  g ra n ic z n y  a m e ry k a ń s k i r i e  
d o p u śc ił do  zn iszczen ia  m o s tu  n a  R io  G ra n d o  
po  s tro m e  m e k sy k a ń sk ie j.

Frankfurt „ F ra n k f .  Z tg ."  d o n o si z N ow ego  
J o rk u :  U rz ąd  w o je n n y  p ro p o n u je  n a ty c h m ia ­
s to w e  w y s ta w ie n ie  400 .000  o ch o tn ik ó w , a b y  
w y s tą p ić  n ie ty lk o  p rzeciw  M eksykow i, a le  ja k  
,.E v en . S u n "  d o n o si, p o k a z a ć  J a p o n ii  g o to w o ść  
S ta n ó w  do  o fia r i ich  zd e c y d o w a n e  s ta n o w isk o

O dpowiedzialny redak to r i w ydaw ca.

Michał Konopiński.

Wiadomości handlowe.
Wieueń, 24 kw ietn ia . (G iełda poranna).
M arki 117-41. R e n ta  m ajow a 82’—. R en ta  koronowa 

w ęg iersk a  80‘85. Akcye uustr. eakł. kred . 611 '—. Ak ’vo 
węg. zak ładu  k redyt. — . Akcye A nglobanku 332-50. 
f ik c je  U nionbanku 584'— . Akcye B ankyeroinu — •—.

koye LaendcrbanKU 500-50. Akcye kole państw ow ych 
700-25. Lom bardy 68-—. \k c y  fabryki tyon i — 
Akcye tytoniow e 4-7-50. A lpiny 816*— . lu m a  M uranyl 
650-— . Akcye w ąsk iego  Tow. żelaznego 2552. Losy tu ­
reckie 224-—. Kuble 251125. Skoda 751-50. 4 ‘/f proc. Li 
s ty  zastaw ne Banku galic. d la  h a rd lu  i przem . —• - .

Usposobienie: spokojne.

N a d e s ł a n e .
(A rtykuły w  tym  d zia le n ie  pochodzą od  

redakcyt).
Adwokat krajowy

Dr W*to!d Bandrowski
prowadzi ta n c e la r y ę  sw ą  w e  J L w o w ie  przy 

ulicy Kraaiokich H a , Tel. Nr 2359/11. (

  — •

Bządca drukar™ L. K. Górski.


